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- Czy przeszedł Ksiądz piekło w swoim życiu z 
powodu picia?  
- Patrząc na to z dystansu 18 lat nie uĪyłbym 
takiego ostrego słowa. Powiedziałbym raczej, 
Īe przeszedłem ogromne cierpienie, 
polegające na tym, Īe w pewnym okresie Īycia 
nie potrafiłem kontrolować picia. To 
powodowało, Īe w sferze duchowej i 
psychicznej bardzo Ĩle się czułem. Dzisiaj 
wiem, Īe trzeba to nazwać uzaleĪnieniem, ale 
wtedy tego tak nie nazywałem.  
To było dojmujące cierpienie w momentach, 
kiedy człowiek nie chciał pić, a nagle budził się 
czy raczej otrząsał po dniach ciągu 
alkoholowego i zdawał sobie sprawę z tego, co 
się z nim stało. Albo teĪ nie zdawał sobie 
sprawy, bo mówiąc popularnie "film mu się 
urwał". To było straszliwe cierpienie, gdy 
widziałem, Īe kolejny raz nie mogę sobie z tym 
poradzić. żdy to zestawiałem ze swoim Īyciem 

człowieka wierzącego, chrzeĞcijanina, katolika i 
człowieka KoĞcioła - kapłana, to rzeczywiĞcie 
powodowało, Īe najczęĞciej ponownie miałem 
ochotę się napić. To był taki zamknięty krąg.  
- Jak długo Ksiądz pił?  
- Intensywny rozwój choroby, kiedy zaczęła 
ona juĪ przechodzić z etapu krytycznego w 
przewlekły, trwał u mnie szeĞć lat. żdy patrzę z 
perspektywy czasu i mojej obecnej wiedzy na 
temat alkoholizmu, widzę Īe predyspozycje do 
choroby alkoholowej miałem juĪ w latach 
szczenięcych. Byłem przekonany, Īe po 
alkoholu lepiej się czułem, lepiej grałem w 
zespole.  
- Czy podobnie było w okresie kapłańskim? 
Czy ludzie "pomagali", bo przecież wiadomo, 
że nieraz częstują alkoholem księdza 
chodzącego "po kolędzie"?  
- Często jest tak, Īe koniak chowamy 
specjalnie na kolędę, Īeby uczcić to waĪne 

JesteĞmy społeczeństwem, które nie tylko pije duĪo, ale takĪe nieumiejętnie. W naszej OjczyĨnie 
picie alkoholu towarzyszy człowiekowi od chwili jego urodzenia do momentu Ğmierci i to w formie 
wcale nie symbolicznej. Pije się u nas przy okazji urodzin dziecka, jego chrztu, Komunii Ğw., 
zawierania małĪeństwa, zdobywania dyplomów, pierwszej pensji i wszelkich przyjęć towarzyskich. 
ĩyjemy wszyscy w atmosferze dyktatury alkoholu i to tym silniejszej, Īe płynącej nie tylko z 
zewnątrz, ale uznanej przez nas samych za naturalny i oczywisty stan rzeczy. Ponadto brak nam 
kultury picia, uĪywa się alkoholu wbrew wymogom trzeĨwoĞci zawodowejś większą tolerancją 
otacza się osoby często upijające się niĪ abstynentów. żrupę pijaków i alkoholików, szacuje się 
na ok. 4,5-5 mln. W efekcie mamy codziennie ok. 3 mln osób nietrzeĨwych. W tej populacji 
męĪczyĨni stanowią 93%, a kobiety ok. 7%. Są wĞród nich osoby tak z wykształceniem 
podstawowym jak i wyĪszymś są zwykli robotnicy i pracownicy umysłowi, są lekarze, nauczyciele i 
niestety księĪa... PoniĪej bardzo ciekaw rozmowa z duchownym, który równieĪ został dotknięty 
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spotkanie. Francuski koniak w latach 
siedemdziesiątych to był rarytas. I do tego ta 
subkultura zachowań i przekonanie, Īe 
wszyscy w Polsce piją. Niepijący jest 
postrzegany jak jakiĞ kosmita. Więc nie jest 
Īadnym zgorszeniem, Īe ksiądz wypija 
kieliszek czy dwa. Ale w mieĞcie, w bloku, na 
jedną trasę kolędową było 20 albo 30 mieszkań 
i niemal w kaĪdym ktoĞ czekał z kieliszkiem. 
MoĪna sobie wyobrazić, czym to się kończyło. I 
często zaczynał się ciąg. Bo taki rasowy 
alkoholik nie pije codziennie. On pije ciągamiŚ 
jak zacznie pić, to pije przez parę dni. 
PoniewaĪ jest to samobójczy sposób picia, 
więc on musi przerwać to picie na jakiĞ czas, 
Īeby "odsapnąć" i umotywować sięŚ "oto teraz 
nie piję, to znaczy, Īe nie jestem alkoholikiem". 
Żunkcjonuje mit, Īe alkoholik pije codziennie, 
więc jeĪeli ja piję raz w miesiącu przez 3-4 dni, 
to wydaje mi się, Īe nie jestem alkoholikiem.  
Nie piłem więc codziennie i nawet nie upijałem 
się bardzo często. Potrafiłem nie pić miesiąc 
albo półtora, bo leĪałem krzyĪem w koĞciele i 
błagałem Pana Boga, Īeby to odjął ode mnie. 
Nie wiedziałem, Īe istnieje coĞ bardziej 
niebezpiecznego niĪ codzienne picie, co się 
nazywa "mechanizmem pierwszego kieliszka". 
Nauka stwierdziła, Īe to jest choroba, która się 
będzie rozwijała w momencie, kiedy nastąpi 
spotkanie alkoholu z tym, co jest wewnątrz 
człowieka.  
Są trzy elementy zespołu zaleĪnoĞci 
alkoholowej - psychologiczny, biologiczny i 
społeczny. Dodałbym jeszcze bardzo waĪny 
elementŚ duchowy. KaĪdy alkoholik ma 
zaburzoną sferę wartoĞci i relacji, ma chorą 
duchowoĞć, nie religijnoĞć, bo to są dwie róĪne 
rzeczy. Alkohol okazuje się dla niego 
lekarstwem na tę chorą duchowoĞć, np. 
poprzez budowanie sztucznych relacji z innymi, 
kumplostwo przy kieliszku. Tak naprawdę to 
nie jest to Īadna przyjaĨń. To jest chore i to 
działa w dwie strony.  
- Jak sobie Ksiądz z tym problemem poradził?  
- U nas w AA mówimy, Īe trzeba dosięgnąć 
dna. Dla kaĪdego będzie ono czym innymŚ dla 
jednego rynsztok, dla innego degradacja 

społeczna, dla jakiegoĞ ojca mogą to być 
wystraszone oczy dziecka, gdy nagle zobaczy, 
Īe ono się go panicznie boi, nawet gdy jest 
trzeĨwy.  
Po szeĞciu latach kapłaństwa doszedłem do 
tego, Īe miałem kilkudniowe ciągi. Nie chcąc 
gorszyć parafian - wyjeĪdĪałem z parafii. Ale 
kiedyĞ jako ksiądz błogosławiący związek 
małĪeński zostałem poproszony na wesele. I 
na tym weselu upiłem się tak, Īe musiano mnie 
wyprowadzić, bo podobno awanturowałem się.  
Przychodzi taki moment w człowieku - myĞlę, 
Īe to jest łaską Boga - Īe człowiek nie chce tak 
dalej Īyć, wie, Īe musi coĞ z tym zrobić. Wtedy, 
w kwietniu 1980 r. tak właĞnie czułemŚ Īe mam 
tego dosyć. Wiedziałem, Īe zrobię wszystko, 
Īe nie będę stawiał warunków typuŚ "Panie 
BoĪe, naucz mnie pić w sposób kontrolowany". 
Poszedłem do lekarza w miejscowoĞci, gdzie 
byłem wikariuszem. PowiedziałemŚ "panie 
doktorze, niech mi pan da takie tabletki i jak 
będę gdzieĞ w towarzystwie to sobie te tabletki 
łyknę i będzie dobrze". A on - doĞwiadczony, 
mądry doktor powiedziałŚ nie tędy droga i dał 
mi adres do poradni odwykowej. Bardzo trudno 
było mi tam wejĞć, bo myĞlałem sobie, Īe do 
poradni odwykowej chodzą tacy z twarzami 
fioletowymi od denaturatu, alkoholicy, tacy jak 
mój dziadek, którego pamiętam jak przez mgłę. 
Kilka razy zawracałem, aĪ w końcu udało mi 
się wejĞć, bo wydawało mi się, Īe nikt mnie nie 
widzi. Tam, pierwszy raz u pani psycholog 
usłyszałem - po opowiedzeniu co się ze mną 
dzieje - Īe jestem alkoholikiem. Pamiętam, Īe 
powiedziałem wtedyŚ "Proszę Pani, jeĪeli Pani, 
pracując tu tyle lat z alkoholikami mówi, Īe 
jestem alkoholikiem, to jestem. Tylko co ja 
mam z tym zrobić?" Poradziła mi, Īeby iĞć do 
grupy Anonimowych Alkoholików. No i 
30.04.1980 r. znalazłem się na pierwszym 
mityngu AA. PoniewaĪ przyjechałem wczeĞniej, 
poszedłem do generalnej spowiedzi ze swego 
"pijanego" Īycia. To była łaska BoĪa, to 
Ğwiadczyło o tym, Īe poszedłem "na całoĞć" i 
juĪ nie kombinowałem. Chciałem być czysty i 
mieć ze wszystkimi jakby "pozałatwiane". 
UwaĪam, Īe spowiedĨ pomogła mi bardzo i ten 
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mityng "złapałem" od razu. Wracając 
samochodem do domu po tym pierwszym 
mityngu w moim Īyciu wiedziałem, Īe to było 
to, czego potrzebowałem. To jest fantastyczne 
uczucieŚ szukać czegoĞ i znaleĨć to miejsce, to 
bezpieczne terytorium, gdzie człowiek czuje i 
wie, Īe to jest to, czego szuka.  
- Słyszałem, że ksiądz przyznał się publicznie 
swoim parafianom do tego. Co dało księdzu to 
oczyszczenie?  
- To nie było oczyszczenie, to było 
podyktowane sytuacją. Wiedziałem, Īe 
zyskując trzeĨwoĞć, muszę ją oddać, bo tak 
jest u nas w AA. JeĪeli jako duszpasterz widzę, 
Īe w co trzecim mieszkaniu w parafii 
męĪczyĨni mają wstępne objawy choroby 
alkoholowej, wiem, Īe najlepiej im pomogę, 
jeĪeli zacznę od własnego Ğwiadectwa. 
Drugi powód był taki, Īe wiedziałem, Īe u 
siebie w parafii w Myjomicach będę miał 
księĪy z chorobą alkoholową. Co więc 
miałem ludziom powiedziećŚ Īe ci księĪa 
chorują na kręgosłup, na wątrobę? Chcąc 
poinformować parafian, Īe będziemy mieli 
księĪy, którzy chorują na alkoholizm, 
musiałem zacząć od siebie. Dlatego 
s t a n ą ł e m  w  k o Ğ c i e l e  i 
powiedzia łem o tym 
parafianom, ale bez 
zbędnych szczegółów. 
Powiedziałem natomiast, Īe 
alkoholizm to jest choroba, 
na którą ja teĪ cierpię i daję 
Ğw iad ec t wo  s wo j ego 
otrzeĨwienia. Potem to trzeba było 
zweryfikować swoją trzeĨwoĞcią, bo bez tego 
byłoby to nieuczciwe.  
- A jak ludzie zareagowali?  
- ĝwietnie. Nie było w koĞciele Īadnego "he, 
he, he" ani niczego w tym rodzaju. Ludzie 
przyjęli to normalnie. W Myjomicach 
powiedziałem o tym po dwóch latach, a na 
następnej parafii w Kowalewie - po dwóch 
miesiącach pobytu. Ludzie widzieli kilka 
programów telewizyjnych z moim udziałem i 
byli juĪ przygotowani na tę informację.  
- Ksiądz od 18 lat nie pije, a mówi, że jest 

alkoholikiem. Dlaczego?  
- Dlatego, Īe ta choroba, jak kaĪda inna, ma 
swoje reguły. Jedną z reguł zdrowego 
przeĪywania tej choroby jest uznanie swojej 
bezsilnoĞci wobec alkoholu. Kto jest bezsilny 
wobec alkoholu? Alkoholik. To jest ktoĞ, kto 
choruje na chorobę alkoholową, dlatego 
nazywa się "alkoholik" a jego dieta polega na 
tym, Īe nie pije alkoholu. To jest bogactwo 
ruchu AAŚ Īe my na kaĪdym mityngu zabierając 
głos mówimyŚ "Wiesław alkoholik". I ludzie na 
otwartych mityngach są zaszokowani. PytająŚ 
czemu wy tak nieustannie to powtarzacie?  
- Właśnie, czemu, przecież jesteście ludźmi, 
którzy odnieśli zwycięstwo nad sobą?  
- To zwycięstwo jest uwarunkowane tym, czy ja 

nieustannie będę przypominał sobie, Īe 
jestem alkoholikiem. Dlatego mówięŚ 
jestem alkoholik-ksiądz, a nie 

ksiądz-alkoholik. I lu miałem 
pacjentów księĪy, którzy mówiliŚ 
ksiądz-alkoholik. Na pozór co to za 

róĪnica, Īe ktoĞ powie ksiądz-
alkoholik czy alkoholik-ksiądz? 

Kolosalna róĪnica. Bo 
jeĪeli ktoĞ mówi ksiądz
-alkoholik, to on ciągle 

będzie księdzem. 
Alkoholizm u niego 
jest na drugim 
miejscu jako coĞ 

wstydliwego, do 
czego trudno się 

przyznać, bo ktoĞ taki 
czuje się moralnie wykolejony, bo dostaje 
nieustannie informacje od biskupa, od innych 
kapłanów, Īe on jest taki "gorszy" ksiądz, 
"wykolejeniec", Īe musi się nawrócić. Dlatego 
swój alkoholizm postrzega jako plamę na 
Īyciorysie kapłańskim i na Īyciu KoĞcioła. A tu 
trzeba po prostu powiedzieć sobieŚ JesteĞ 
chorym facetem. Dopiero potem gdzieĞ idzie 
twoje kapłaństwo, bo nie choruje twoje 
kapłaństwo, tylko ty, twoja osobowoĞć, twoja 
psychika, twoje ciało. Natomiast jeĪeli ja będę 
mówiłŚ ksiądz-alkoholik, to jakby było chore 
kapłaństwo. To prawda, Īe na skutek 
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alkoholizmu moje kapłaństwo mogło być w 
niedorozwoju, było stłamszone. Dzisiaj będąc 
trzeĨwym człowiekiem wiem, Īe swoje 
kapłaństwo i swoją słuĪbę rozwijam.  
- Jaki zasięg ma alkoholizm wśród księży?  
- Według najnowszych badań naukowych 20% 
ludzi niezaleĪnie od koloru skóry, narodowoĞci, 
religii, wykonywanego zawodu, wykształcenia 
nie ma umiejętnoĞci kontrolowania swojego 
picia, nawet rodzi się z tą nieumiejętnoĞcią.  
A więc predyspozycje do choroby alkoholowej 
ma 20% ludzi na Ğwiecie. Ten wskaĨnik 
występują u wszystkichŚ księĪy, lekarzy, 
dziennikarzy, prawników, robotników. Te 
predyspozycje są w psychice, w ciele, są 
uwarunkowania genetyczne. Z tych 20% w 
danym zawodzie nie wszyscy muszą zapadać 
na tą chorobę.  
Często powtarzany jest mit, Īe przyczyną 
alkoholizmu takiego czy innego księdza jest 
jego samotnoĞć albo celibat. Jest to totalna 
bzdura. Znam dziesiątki księĪy, którzy mówią, 
iĪ celibat jest darem od Boga, ale teĪ jest 
darem, który ja daję KoĞciołowi, Īeby być 
bardziej dyspozycyjnym, Īeby lepiej 
wykonywać swoją słuĪbę. MyĞlę, Īe celibat dla 
zdrowego męĪczyzny jest cierpieniem, ofiarą. 
Nie znam księdza, który by skakał z radoĞci, Īe 
Īyje w celibacie. Mam księĪy na terapii i sam 
teĪ wiem po sobie, Īe nie zacząłem pić z 
powodu samotnoĞci. Zacząłem pić w sposób 
normalny jak wszyscy inni: towarzysko, na 
odpuĞcie, koniaczek z księĪmi, na kolędzie.   
- Do niedawna to był temat tabu, nie mówiło 
się, że alkoholizm jest też problemem księży .  
- Dopóki będziemy chowali głowę w piasek 
albo udawali, Īe nie ma tego problemu, albo Īe 
jest on marginalny, nie będzie to sprzyjać 
rzetelnemu jego rozwiązaniu. Musimy jako 
kapłani, biskupi, uznać, Īe alkoholizm jest 
chorobą.  
Niektórzy mówią, Īe ksiądz ulega 
alkoholizmowi z własnej winy, bo przecieĪ ma 
słowo BoĪe, sakramenty, swoje kapłaństwo, 
więc nie powinien sięgać po kieliszek. Ale ja 
bez przerwy powtarzam Īe to sięganie po 

kieliszek nie jest przecieĪ złoĞliwe. Oni nie 
mówiąŚ "ja się teraz upiję, bo jestem 
alkoholikiem". żdyby tak było, wtedy moĪemy 
dyskutować o winie moralnej. Natomiast jeĪeli 
człowiek nagle budzi się, trzęsie, wie, Īe nie 
kontroluje swojego picia, to on jest po prostu 
chory.  
- Dlaczego jest to tak wstydliwy problem?  
- To wywodzi się z choroby alkoholowej. W 
terapii są dwa bardzo waĪne uczuciaŚ wstyd i 
poczucie winy. Wstyd to jest akceptacja swego 
defektu - wszyscy patrzą, trzeba przełknąć 
Ğlinę, przełamać się i iĞć dalej, Īeby Īyć. Wstyd 
trzeba zaakceptować. Alkoholik musi 
powiedziećŚ tak, jestem alkoholikiem, mam 
prawo się tego wstydzić, ale jest to choroba i ja 
to przyjmuję, idę do wspólnoty i wiem, Īe 
wyzdrowieję. Poczucie winy, to jest coĞ 
najgorszego dla alkoholika. Ktokolwiek chce 
pomóc alkoholikowi nie moĪe zaczynać od 
wzbudzenia w nim poczucia winy które i tak 
jest u niego rozbudowane i rozdmuchiwane. 
Więc jak biskup mówi do księdza, Īe jest on 
gorszycielem i za karę pójdzie do mamy, to jest 
to podejĞcie najgorsze z moĪliwych. Ksiądz taki 
doskonale wie, co się z nim dzieje, wie, Īe 
sobie z tym nie radzi. Gdy wyjdzie od biskupa, 
idzie się nachlać, bo taki jest mechanizm 
choroby.  
- Jak Kościół mógłby bardziej pomóc 
alkoholikom i rodzinom?  
- JeĞli chodzi o alkoholików i ich rodziny kaĪdy 
proboszcz, aby rozpocząć z nimi 
duszpasterstwo, musi zacząć od dobrego 
przygotowania siebieŚ wiedzieć jakie są objawy 
choroby alkoholowej, jak naleĪy reagować w 
konkretnych przypadkach, jakich słów uĪywać. 
Nie wystarczy - mówiąc trywialnie - stuła i 
kropidło. To jest tak specyficzna choroba, Īe tu 
nie moĪna mieć własnych pomysłów. Poza tym 
kaĪda parafia, jeĞli ma moĪliwoĞć, powinna dać 
miejsce grupie AA. AA nie łączy się z Īadną 
konkretną religią i chwała Bogu. Bo 
alkoholikami są ludzie róĪnych religii i 
niewierzący równieĪ.   
- Z okazji Wielkiego Postu czy sierpnia z 
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Szaweł urodził się w Tarsie ok. 8 lat po 
narodzeniu Chrystusa. Był narodowoĞci 
Īydowskiej ale miał obywatelstwo rzymskie. 
Wychowywał się w Jerozolimie, wĞród 
własnego narodu i jego silnej tradycji. Otrzymał 
staranne wykształcenie w Prawie ojczystym, 
jego nauczycielem i mistrzem był powszechnie 
powaĪany w Jerozolimie rabbi żamaliel. Tak 
uformowany młody Szaweł stał się gorliwym, 
wręcz fanatycznym wyznawcą judaizmu, Īył 
według zasad najsurowszego stronnictwa 
faryzeuszów. Naturalnie więc uznawał Jezusa 
z Nazaretu za swojego wroga i nienawidził 
wyznawców Chrystusa. 
Po raz pierwszy na kartach Pisma Ğw. 
spotykamy się z Szawłem jako młodzieńcem w 
Dziejach Apostolskich w opisie sceny 
ukamienowania Ğw. Szczepana. Szaweł był 
wtedy Ğwiadkiem tej Ğmierci, zapewne 
przypatrywał się z satysfakcją. Potem przez 
jakiĞ czas gwałtownie występował przeciw 
imieniu Jezusa i KoĞciołowi. ĝwiadczył 
przeciwko Jego zwolennikom, uczestniczył w 
wydawaniu wyroków Ğmierci, przymuszał ich 
karami do bluĨnierstwa w synagogach. Porywał 
uczniów Chrystusa, wtrącał ich do więzienia i 
niszczył KoĞciół.  
WłaĞnie udawał się do Damaszku, aby i tam 
siać grozę i spustoszenie. Wtedy (było to ok. 
roku 36) wydarzyło się coĞ niezwykłego. Dzieje 
Apostolskie obszernie opisują to wydarzenie. 
Oszołomiony Szaweł upadł na ziemię i usłyszał 
słowa „Szawle, Szawle, dlaczego mnie 
przeĞladujesz?” To spotkanie z Īywym 
Jezusem, który jest ĞwiatłoĞcią, odwróciło 
diametralnie jego sposób postrzegania 
rzeczywistoĞci. Jezus gwałtownie wkroczył w 
jego Īycie, wytrącił zupełnie z jego drogi, 
postawił jego Ğwiat „na głowie”, dokonała się 
prawdziwa rewolucja. Nic dziwnego, Īe po 
takich przeĪyciach „Przez trzy dni nic nie 
widział, nie jadł i nie pił”. Czy moĪemy 
wyobrazić sobie jak trudno mu było przyjąć 
pomoc od Ananiasza, obcego człowieka, 

dotychczasowego wroga? 
Jakim posłuszeństwem wobec 

głosu Boga wykazał się Ananiasz, który 
odwaĪył się iĞć do dotychczasowego 
przeĞladowcy, od którego bracia doznali tyle 
krzywd? Ananiasz jednak przyszedł i stał się 
dla Szawła widzialnym znakiem BoĪego 
przebaczenia i łaski. Dopiero chrzest i 
nałoĪenie rąk przez Ananiasza upowaĪniło 
Szawła, który otrzymał imię Paweł, do 
głoszenia źwangelii Chrystusa, został przyjęty 
do wspólnoty. I jak przedtem wszystkie swoje 
siły poĞwięcał na walkę z KoĞciołem tak potem 
oddał się całkowicie na słuĪbę Chrystusowi. 
żłoszenie źwangelii uznał za zadanie i radoĞć 
swojego Īycia. 
Po takiej zdradzie ĩydzi w Damaszku 
postanowili go zabić. Pilnie strzegli bram 
miasta, aby nie miał moĪliwoĞci ucieczki. 
Wtedy uczniowie spuĞcili go nocą w koszu na 
sznurze przez mur. Dotarł do Jerozolimy i 
spotkał apostołów - Piotra, Jana i Jakuba, 
którzy byli uwaĪani za filary KoĞcioła. Paweł 
szanował i uznawał autorytet Piotra, ale nie 
omieszkał go upomnieć, gdy ten postępował 
niepewnie w stosunku do chrzeĞcijan 
nawróconych z pogaństwa.  
Zgodnie z zapowiedzią Chrystusa Paweł wiele 
przecierpiał dla Jego imienia. Był 
przeĞladowany, sądzony i więziony, karany 
chłostą. DuĪo podróĪował, nauczając i 
zakładając wspólnoty KoĞcioła. Opisy tych 
podróĪy i przygód znajdują się w Dziejach 
Apostolskich i listach. 
Paweł utrzymywał serdeczną więĨ z tymi, 
których pozyskał dla Chrystusa, nazywał ich 
swoimi dziećmi. Do nich to przede wszystkim 
pisał listy wykładając i ucząc zasad Īycia 
chrzeĞcijańskiego. Do dziĞ jego listy zawarte w 
kanonie ksiąg Nowego Testamentu są 
niewyczerpanym i niezgłębionym Ĩródłem 
rozumienia duchowego sensu tego, w co 
wierzymy.  
żorliwy apostoł zakończył Īycie Ğmiercią 
męczeńską w Rzymie. Jako obywatela 
rzymskiego nie wolno było go skazać na 
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 PewŶa Đhińska legeŶda opowiada o 
wdowie, której uŵarł syŶ. )rozpaĐzoŶa 
koďieta zwróĐiła się do świątoďliwego 
starĐa o poŵoĐ i poĐieĐhę. StarzeĐ kazał 
jej zŶaleźć doŵ, którego ŵieszkańĐy 
Ŷigdy Ŷie zazŶali ŶieszĐzęśĐia i przyŶieść 
zeń ziareŶko gorĐzyĐy. )iareŶko to ŵiało 
ďyć ĐudowŶyŵ lekarstweŵ Ŷa sŵutek.  
 Koďieta udała się Ŷa poszukiwaŶie. 
Ale już w pierwszyŵ doŵu usłyszała o tak 
wielu ŶieszĐzęśĐiaĐh, że pozostała w Ŷiŵ 
jakiś Đzas, aďy poĐieszać ową rodziŶę. 
Koďieta lataŵi szukała doŵu ďez ďólu i 
ĐierpieŶia, ale wszędzie Ŷapotykała Ŷa 
ludzkie ŶieszĐzęśĐia i wszędzie udzielała 
poĐieĐhy. CzyŶiąĐ to zapoŵŶiała Ŷie tylko 
o uzdrawiająĐyŵ ziareŶku, leĐz rówŶież o 
swojej rozpaĐzy. 
 Mądry starzeĐ wpadł Ŷa doskoŶały 
poŵysł: wysłał zrozpaĐzoŶą koďietę w 
świat, poŵiędzy ludzi. Wiedział ďowieŵ, 
że zagraża jej wielkie ŶieďezpieĐzeństwo 
odseparowaŶia się od iŶŶyĐh, zaŵkŶięĐia 
się w soďie, zaryglowaŶia się we własŶej 
rozpaĐzy, Điągłego przeżywaŶia własŶego 
sŵutku, zastygŶięĐia we własŶyŵ ďólu. 
 MędrzeĐ zŶał też iŶŶe 
ŶieďezpieĐzeństwo, jakie Đzyha Ŷa 
Đzłowieka, który jest zajęły wyłąĐzŶie 
własŶyŵ ŶieszĐzęśĐieŵ. Otóż Đzłowiek teŶ 
Đzęsto Ŷie iŶteresuje się loseŵ ďliźŶiego, 
staje się głuĐhy Ŷa jego ďolesŶe 
doświadĐzeŶie i ograŶiĐza się do 
ďezustaŶŶego opowiadaŶia wszystkiŵ 
Ŷaokoło o własŶyĐh ŶieszĐzęśĐiaĐh. 
StarzeĐ wysyłająĐ koďietę Ŷa 
poszukiwaŶie, wiedział, że ďędzie ŵusiała 

zadawać pytaŶia, dowiadywać się, słuĐhać 
zwierzeń iŶŶyĐh ludzi. LiĐzył też Ŷa to, że 
zrozpaĐzoŶa koďieta, spotykająĐ Đo krok 
tragedie i ŶieszĐzęśĐia iŶŶyĐh, pospieszy 
iŵ z poŵoĐą i poĐieĐhą, a ĐzyŶiąĐ to, 
saŵa wydostaŶie się z zaklętego kręgu 
własŶego sŵutku. l tak się stało: 
poĐieszająĐ, saŵa dozŶała poĐieĐhy. 
 Tak doďroĐzyŶŶą koŶsekweŶĐję i 
skutek ŵa Ŷie tylko poĐieszeŶie 
sŵutŶyĐh, leĐz każda forŵa 
wyświadĐzoŶego doďra, ŵiłosierdzia i 
ŵiłośĐi. 
 W syŵďoliĐzŶy sposóď opisuje to 
historia dwóĐh alpiŶistów. Otóż, 
przedzierająĐ się przez śŶieżŶą ďurzę, 
dostrzegli oŶi leżąĐego Ŷa zďoĐzu 
Đzłowieka. Pierwszy poszedł dalej, 
uważająĐ, że Ŷie jest zoďowiązaŶy do 
ŶiesieŶia poŵoĐy, jeśli saŵ ŵoże przy 
tyŵ zgiŶać. Drugi zszedł w dół, wziął 
oiarę Ŷa pleĐy i zaĐzął z tyŵ Điężareŵ 
wspiŶać się do góry. Wysiłek teŶ rozgrzał 
go, Điepło jego Điała udzieliło się 
skostŶiałeŵu z ziŵŶa dźwigaŶeŵu 
Đzłowiekowi. Po drodze ŵiŶęli zwłoki 
pierwszego alpiŶisty, który zŵęĐzoŶy 
ułożył się Ŷa śŶiegu i zaŵarzł. AlpiŶista 
zrozuŵiał wówĐzas, że ratująĐ ďliźŶiego, 
uratował sieďie. 
 IstŶieje zateŵ powraĐająĐa fala 
doďra. Człowiek ĐzyŶiąĐy doďro pozostaje 
w sferze jego oddziaływaŶia. Doďro saŵo 
odwdzięĐza się sweŵu sprawĐy. 
PoĐieszająĐ - dozŶaję poĐieszeŶia. MiłująĐ 
- rosŶę w ŵiłośĐi. )aŶosząĐ światło taŵ, 
gdzie paŶuje ŵrok - rozjaśŶiaŵ swoje 
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Odpowiedzi na pytania konkursowe 
należy oddać w zakrystii lub  

w kancelarii, albo przesłać pocztĆ 
(można e-mailem) z dopiskiem: 

Konkurs Religijny - do dnia 
14.08.2008 

 

SPOĞRÓD DOBRYCH ODPOWIEDZI 

1. W którą niedzielę sierpnia jest zawsze pielgrzymka 
kobiet do Piekar ĝl.? 

2. Po jakim wydarzeniu Szaweł zmienił imię na Paweł 
(odp. w gazetce)? 

3. Z ilu pokoleń składał się naród IzraeskiŚ 
a) 10 
b) 12 
c) 14 

PRAWIDŁOWE ODPOWIEDZI  
Z POPRZEDNIEGO MIESIąCA:  

 

1. W skład Nowego Testamentu wchodzi 
27 ksiąg.  
2. Z wymienionych w pytaniu Ğw. Paweł 
nie jest autorem Īadnej z źwangelii.  
3. Dziadek R. Brandstaettera zapisywał 
imiona umarłych w Biblii, poniewaĪ 
uwaĪał ją za księgę Īywych. 
 

Nagrodę (odebrać u ks. Proboszcza) 
otrzymuje Marcin Prokop  

- gratulujemy! 

 

 
Do organisty przyszedł z proĞbą narzeczony. Wręczając kopertę z ofiarą pytaŚ 
- Czy mógłby Pan na naszym Ğlubie zagrać "Marsz" Mendelejewa. 
Organista uchylił kopertę i na toŚ 
- Panie, za takie pieniądze to mogę Wam zagrać nawet "Aviomarin" 
Schuberta... 

Żarty Ŷie poświęĐoŶe 

ϰϭ-ϵϬϮ Bytoŵ, ul. Piekarska ϵϵ 

TELEFON CZYNNY CAŁĄ DOBĘ: ϬϯϮ/Ϯϴϭ ϰϮ ϭϴ  
)ałatwiaŵy wszelkie forŵalŶośĐi  

związaŶe z pogrzeďeŵ  
oraz wypłaĐaŵy zasiłki pogrzeďowe 

 Posiadaŵy własŶe kreŵatoriuŵ 

 GwaraŶtujeŵy solidŶe usługi potwierdzoŶe 
ŶieŵieĐkiŵ Đertyikateŵ jakośĐi 

 WykoŶujeŵy ekspresowe przewozy zwłok  
w kraju i zagraŶiĐą 

BIURO CZYNNE: 

Nagrodę w KoŶkursie ReligijŶyŵ ufuŶdował: 

KatoliĐka PoradŶia RodziŶŶa: w sierpŶiu, ze względu Ŷa urlop, ϯ spotkaŶia dla 
ŶarzeĐzoŶyĐh tylko po wĐześŶiejszyŵ uzgodŶieŶiu terŵiŶu: tel. ϯϮ/ϮϴϮ ϭϬ ϭϮ 
 

ďaŶkowe koŶto paraii: ϯϵ ϭϬϱϬ ϭϮϯϬ ϭϬϬϬ ϬϬϮϮ ϵϳϲϭ ϯϭϲϰ 

POSŁANIEC ŚW. ANNY 

GAZETKA PARAFII ŚW. ANNY W BYTOMIU  

Redakcja: ul. Chorzowska 21, 41-902 Bytom 

www.anna.rozbark.net.pl; e-mail: anna.bytom@onet.eu 

Intencja parafialna róż Różańcowych 
na miesiĆc sierpień: 

 

O wyzwolenie z nałogu pijaństwa 
uzaleĪnionych w rodzinach naszej 
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KALENDARIUM LIPCA  

Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie,  
a ğwiatłoğć wiekuista niechaj im ğwieci.  
Niech odpoczywajĆ w pokoju wiecznym.  

Amen 

Odeszli do wiecznoğci: 
 

źdmund BoĪych, l. 79 
Roman Jasiak, l. 80 
Franciszka Sztanga, l. 77 
źdward SoĞniak, l. 65 
Urszula Stępień, l. 75 

SakraŵeŶt ŵałżeństwa 
zawarli: 
 

Jacek Białow i Agnieszka Bryła 
Jerzy Chorianopoulos i Anna Franczuk 

 

 

SakraŵeŶt Đhrztu 
przyjęli: 

 

Maciej Kuczborski 

Sylwia żwiĪdĪ 

Wiktoria Michalska 

PeŶiteŶĐjaria Apostolska ogłosiła dekret, zawierająĐy waruŶki zyskaŶia odpustu 
zupełŶego w roku św. Pawła, który zaĐzyŶa się 2ϴ VI 200ϴ r., a końĐzy 2ϵ VI 200ϵ r. Na 
podstawie tego dekretu Biskup GliwiĐki wyzŶaĐzył w Ŷaszej DieĐezji ŶastępująĐe ŵiejsĐa, 
w któryĐh w Đzasie roku św. Pawła, uĐzestŶiĐząĐ w puďliĐzŶyĐh ŶaďożeństwaĐh we 
wszystkie Ŷiedziele i uroĐzystośĐi liturgiĐzŶe, ďędzie ŵożŶa zyskać odpust zupełŶy: 
 

- kośĐiół pw. św. Apostołów Piotra i Pawła w GliwiĐaĐh, 
- kośĐiół pw. św. Apostołów Piotra i Pawła w TarŶowskiĐh GóraĐh, 
- kośĐiół pw. NawróĐeŶia św. Pawła w PyskowiĐaĐh, 
- saŶktuariuŵ pw. WŶieďowzięĐia NMP w RudaĐh 

- saŶktuariuŵ pw. WŶieďowzięĐia NMP w LuďeĐku. 
 

Odpust zupełŶy ŵożŶa zyskać tylko raz dzieŶŶie, pod zwykłyŵi waruŶkaŵi oraz 
uĐzestŶiĐząĐ we wskazaŶyĐh powyżej ŵiejsĐaĐh w puďliĐzŶyŵ Ŷaďożeństwie ku ĐzĐi św. 

M S ) E  Ś W .  I  K A N C E L A R I A  O K R E S I E  W A K A C J I :  

Msze św. w tygodŶiu odprawiaŶe są ;poza ogłoszoŶyŵi wyjątkaŵiͿ:  
w poŶiedziałek, środę i piątek o godz. ϴ.ϬϬ,  

we wtorek, Đzwartek i soďotę tylko o godz. ϭϴ.ϬϬ 

Msze św. w Ŷiedzielę i święta odprawiaŶe są o godz. ϴ.ϬϬ, ϭϬ.ϯϬ, ϭϵ.ϬϬ 

Spowiedź zawsze ϮϬ ŵiŶ. przed Mszą św. oraz w soďotę od godz. ϭϳ.ϬϬ 

UWAGA! 
 

Ze względu na problemy rodzinne artysty  
opóźnia się czas wykonania zamówionych  

mosiężnych krzyży dla zmarłych - po raz kolejny 
mam obietnicę ich wykonania do września... 

 

Proszę wszystkich zainteresowanych  
o wyrozumiałość i cierpliwość! 

 

ks. Proboszcz 


